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k r ó l u j  nnn c h r y s t e i
D o d a te k  dla dzieci

illllllllllllllillli i ®
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Ojciec Sw. Pius X.
W  przedosta tn im  num erze „K ró ­

luj nam  C hryste" po d aliśm y  p o d o ­
biznę O jca  św. P iu sa  X -go.

S etn a  rocznica u rodzin  tego  w iel­
k iego  P ap ieża  sk ierow uje m yśli i 
se rca  n asze  w przeszłość, ku tej 
prom iennej postaci P iusa X -go. *

Był dzieckiem  wsi, n azy w ał się 
G iu sep p e  Sarto , czyli Józef Sarto  
(w  j. polskim : K raw iec), z m iejsco­
w ości R iese  w e W łoszech.

W śród  w ielkich trudów  sk o ń ­
czy ł szkoły, po tem  zosta ł kap łanem . 
R ozum iał d o b rze  zadan ie  sługi Bo­
żego  i um iłow ał serdeczn ie  sw oją 
pracę. W  pam iętnym  dniu  — 4-go 
s ie rp n ia  1903 roku  zosta ł obrany  
pap ieżem  i p rzybrał im ię P iusa  X .

O jciec św. — P ius X  — to „ignis 
a rd en s"  — ogień gorejący  — to 
cz łow iek  zasad  n iezłom nych a d u ­
cha p łom iennego , stalow ej w oli i 
p racy  olbrzym iej, cz łow iek  — o 
przedziw nej słodyczy  charak teru , 
z ojcow skim  uśm iechem  na tw arzy , 
a  sercem  w ielki m iłośnik p raw dy  
i w ielki, n ieugięty  żołnierz w alki 
o tę  P raw d ę  w  życiu!

P ap ież  — P ius X  — był n a u ­
czycielem  narodów . O n  daw ał o d ­
pow iedzi na  p y tan ia  dręczące, ów ­
czesn ą  ludzkość O n  staw ił opór 
po tężny  fali m odernizm u, #herezji 
now oczesności, k tó ra zaw rotn ie  za ­
lew ała  św iat.

P ius X  — m odern izm  potępił.

N ię u znaw ał kom prom isów , n ie  
u zn aw ał półkato licyzm u! O n  głosił 
abso lu tną, w yłączną w iarę w Boga, 
w Jego O bjaw ienie . O n  —  ignis 
ard en s — był p ionierem  i sze rm ie­
rzem  K ró lestw a P raw dy , O n  p ra ­
gnął je w szczepić w każede  serce  
ludzkie!

P ius X  był p rzew szystk iem  k a ­
p łanem .

Sam  pow iedzia ł: „N ie chcem y 
być i nie będziem y n ikim  innym , 
jen o  sługą Bożym. S p raw a Boża 
je s t n aszą  sp raw ą i siły nasze  n a ­
leżą do  niej; życie za n ią  go tow iś­
m y o d d ać".

P rzy  całej sw ej pokorze, był 
w ielkim  p raw o d aw cą  i re fo rm ato ­
rem . D ążył do odnow ien ia  w szys­
tk iego  w  C hrystusie. 1 rozum iał, że 
odnaw ia jąc  życie ducha, trzeb a  k ie­
row ać serca  ludzi do P. Jezusa 
w N ajśw . S akram encie. D latego  
w y d a ł dw a w ielkiej w agi d ek re ty :
0 częstej i w czesnej K om unji Św .

Ż y cie  sw oje pośw ięcił O jciec 
Św. — P ius X  —  p racy  dla Boga
1 d la  ludzkości. U znał św iat, p o tę ­
gę i m oc i w ielkość Jego du ch a  
niezłom nego. W szystko , co fałsz 
i b lichtr, n ie  śm iało  spojrzeć w Je­
go jasne oczy...

K iedy  roku  1914 W dniu  20 
sierpn ia  — zakończy ł życie P ius X , 
przybity  fak tem  w ybuchu  wojny, 
św iatow ej, zasm ucone serca w szyst­
kie zw róciły  się do R zym u, a u sta



Str. 112 KRÓLUJ NAM CHRYSTE Nr. 28

szep ta ły  z w zruszeniem : „II nostro  
S an to"  — „N asz Ś w ięty"...

L iczne cudy potw ierdziły , p rze­
k o n an ie  w iernych  o św iętości P iu ­
sa  X -go . Dziś Jego p roces b ea ty ­
fikacyjny jest w toku. Stolica Św ię­
ta  w yniesie  G o na o łtarze...

1 m odlić się będziem y do Niego, 
p rosząc, aby  rozpalił serca nasze 
„ogniem  gorejącym ", pełn ią  ducha 
kato lick iego! r.

Harcerze.
H en iek  ogarnął dum nem  okiem  

gru p k ę  m łodszych harcerzy  i k oń ­
czy ł z m iną zw ycięzcy:

— N ie sztuka być odw ażnym  
w dzień , ale w  nocy!

—  W szk  znaną  jest rzeczą, że 
w ielu  d ruhów  naszych  boi się w yjść 
w  nocy  n a  w artę ...

—  Nie, n ie  — zagłuszyły  go 
p ro te s ty  kolegów

L ecz H en iek  ciągnął dale j:
— P roponu ję  zaw ody. S taw iam  

w n io sek : N iech najodw ażniejsi z 
n as  w ybiorą się tej nocy na szczyt 
góry. u  stóp  k tórej rozłożył się nasz 
obóz harcersk i — bez w zględu  na 
p o g o d ę  i n iech  p rzyn iosą  stam tąd  
p o  jednej tarczy  harcersk ie j, k tóre 
w  tym  celu zostaną złożone przy 
najw yższem  d rzew ie u szczytu góry!

— K to sta je  do  tego  zaw odu?
—  K to jest odw ażny?
S po jrra ł raz jeszcze zarozum ia-

łem  okiem  po  zastrachanych  dz ie­
ciach  i dokończy ł:

— Ja, H en iek , idę, k to  ze m ną?
D ruh K azek , rów ieśn ik  H eńka,

sp o jrza ł n a  w yzyw ającego  z p od  
o ka, poblad ł... i rzek ł:

—  Ja idę!
W  H eńkow ych  oczach Zam igo­

ta ła  rad o sn a  m yśl: Dziś cię zgnio­
tę... Z eb ran ie  skończyło  się.

W szyscy  uczestnicy  tajem niczej 
gaw ęd y  zam ilczeli o zam iarze w y­
p raw y  p rzed  srogim  k o m en d an tem  
obozu.

K azek  i H en iek  — dw aj naj 
w ięksi w rogow ie na  obozie, sp o t­
kali się w śród  cien ia nocy w ozna- 
czonem  m iejscu.

H en iek  z m iną bohatera.
K azek  zły. P odali sobie rę c e :  

C zuw aj — czuw aj!
— H eniek , to  przecież n iem a 

sensu... ca ła  ta  w ypraw a...
— Boisz się, podchw ycił iron i­

cznie H eniek .
— Nie boję się, odpalił K azek , 

a le  ty  jesteś głupi i zarozum iały ...
— P rzestań!

■ —  T ak , dlaczego n ie lubisz
m nie i stron isz?  S łuchaj, H en iek , 
o co czujesz do m nie u razę?  P o ­
w iedz — bo w idzisz, to  je s t  p ra w ­
d z iw ą  o d w ag ą. U m ieć po w ied z ieć  
d ru g iem u  p ro s to  w  oczy , co się
0 n im  m yśli, a  n ie  stro ić  fochów  
p o za  p lecam i!

— K azek! P rzestań  1 Dziś się 
p rzekonam y, k to  jest odw aćny!

—  P rzek o n am y  się, p ow tó rzy ł 
echem  tw ardo  K azek.

Poszli...
K siężyc u to n ą ł w  chm urach  czar­

nych i sk łęb ionych . W  koście lne j 
w ieży  dzw onił zegar d ługą godzi­
nę, p ew n ie  dw unastą ...

— Ja ci pokażę, w ygrażał się 
w  duchu H eniek .

R uszy ł śm iało  naprzód , n ao ślep , 
bo oczam i nic w ciem nościach nie 
w idział... Z ah aczy ł nogą o krzak, 
byłby się przew rócił... uczuł co ś  
ciep łego  na zranionej nodze... k rew , 
p om yślał kró tko .

I szed ł n ap rzód , do  góry!
P o 'n ieb ie  p rzew ala ły  się ciężkie 

chm ury. W  dali las po tężny  szum iał
1 gn iew ał się. O d  zachodu  szła burza.
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T u ż  p rzed  nim  poruszy ło  się 
coś czarnego ... N ajeżyło  sierść... 
Z m ó g ł ogrom ny strach, w  sobie... 
p o d szed ł blisko... to  s ta ry  krzew  
sterczał gałązkam i z liśćm i...

S tracił orjentację... U derzał g ło­
w ą  o d rzew a i szed ł bez k ierun ­
ku... Św it zasta ł go zm ęczonego
śm ierteln ie , trup io  b ladego  i p o ra ­
n ionego krw aw o...

W rócił do  obozu... P ad ł na  swój 
sienn ik  zrozpaczony ... Bo wrócił 
bez ta rc z y !

*
*  *

Był zw yciężony...
** *

— H en iek  n ie płacz... ja  nie 
pow iem ... p rosił K azek.

O bóz sp a ł jeszcze.
Z w ycięsk i K azek  zapom nia ł o 

sw oich u razach  n a  w idok H eńka . 
O n  w rócił z ta rczą  i cało, a ten  
leża ł p okrw aw iony , jak  po w alce 
z w rogiem .

— W idzisz, H eńku , nie gn ie­
w aj się.

— Pom yśl, że i ja  tyle strachu 
się najad łem .

—  A le pam iętaj, że n ie sztuka 
być odw ażnym , k iedy  się człow iek 
n ie  boi.

Lecz sztuką jest opanow ać w  
sob ie każdy nerw , gdy strach serce  
ściska —  i iść napród, choć w szyst­
ko pcha cię w  tył.

H en iek  — harcerzu  — druhu , 
kolego! T o  będzie , n asza  góra p o ­
jed n an ia  — dobrze.

— H en iek  uśm iechnął się, a 
k ied y  podali sobie ręce w m ocnym  
p rzyjaznym  uścisku — rzek ł:

— W iesz, K azek! Zm óc w  so­
b ie g łup ią , nieuzasadnioną n iechęć  
do drugich i uznać czyjąś rację —  
to też  chyba odw aga.

— T ak , H eńku , i to  prowadzi 
do zw ycięstw a  siebie.

Szkoda każdej chwili.
— Irki znow u niem a!
—  O d k ą d  zaczęły  się w akacje , 

ta  dziew czyna stale  z dom u w y­
ryw a —  g d era ła  m atk a  zcicha.

D o k ąd  chodzi i co rob i? Z  kim  
się baw i?

—  M uszę ja ją  w ybadać.
W ieczorem  zaś było to, co

zw ykle.
Irka zaczęła  się w ym aw iać, tłu ­

m aczyć, naw et popłakiw ać...
—  Ja naw et w akacyj' m ieć nie 

m ogę...
— C ały  rok  siedzę w  szkole, 

tyle się n ap racu ję  i teraz  nic mi 
niew olno...

— A leż m oje dziecko  — m ó ­
w iła m atka.

— Ja ci przecież zabaw y nie 
żału ję A le  trzeba mi przynajm niej 
pow iedzieć, d o k ąd  idziesz? Ja się 
p o tem  m artw ię  o ciebie...

— O , jak a  m am usia troskliw a...
M atka nie zw róciła uw agi na

szo rstką  odpow iedź , ale ciągnęła 
dalej: »

— W ak acje  to  nie czas po- 
len iuchow ania.

-- T o  chw ile w ytchnien ia na  
św ieżem  pow ietrzu , to  odpoczynek  
um ysłu  p rzez  zm ianę za in teresow ań

— Jak to?
— P ow innaś się zająć pop rostu  

czem ś innem , niż w ciągu roku  ca ­
łego. N ie w ym agam  w ięc, abyś się 
uczyła po całych dniach, a le  chcia­
łabym , ażebyć mi pom ogła  sp rzą ­
tać trochę w m ieszkaniu , m oże go ­
sp o d arstw em  w ięcej się zajęła. N a 
m łodsze dzieci zw róciła uw agę...

— Nie p ow innam  ci tego, Iruś, 
m ów ić. P ow innaś się sam a d o m y ­
śleć...

—  O ch, m am o, to  byłaby  now a 
harów ka.

— Nie w iem  też, co słychać
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z tw ojem i paciorkam i, m oje dziec­
ko. N ie w idzę, żebyś się m odliła...

— O ch, zeczyna m am a sw oje.
— Bo, ja  ci m ów ię, Iruś, szk o ­

d a  każdej chwili tych  cennych  w a- 
kacyj. W  zabaw ie  odpoczyw a cia­
ło, a o duchu zapom inasz. T rz e b a  
ro zw ijać  i se rce  p rz ez  u m iło w an ie  
d ru g ich , p rz ez  z ro zu m ien ie  ich 
p ra c y  i ich  życia . P rzy p a trz  się 
życiu wsi.

— Z n am  je dobrze.
— T o  ucz się z niego. Ci lu ­

dzie nie m ają  nigdy w akacyj. Z re sz ­
tą  i tw oja m atk a  także... A le  co 
tu  m ów ić, k ied y  n ie  zrozum iesz...

— M am usiu, nie p łacz, k rzyknę­
ła  Irka n a  w idok  łez w oczach m at­
ki. Ja już rozum iem  i zapam iętam !...

Listy dzieci.
O k u lice  k. B ochni,

S zanow na R edakcjo !
N aw et nie w iem , jak  p isać do 

tej R edakcji, bo nie w iem , co to 
jest, czy m aszyna, czy ludzie. A le 
chyba ludzie, w iec p iszę : „S za­
now na".

N ie p isaliśm y w cale  o sobie, 
bo  podobno  dzieci głosu nie m ają, 
a le nasz  C zcigodny Ks. P ra ła t k a ­
zał, w ięc p iszem y.

Było to tam tego  ro k u ;
Z ap o w ied z ia ł nam  Ks. K a te ­

cheta , że założy u nas K rucjatę.
W  październ iku  p rzy ją ł nas do 

R ycerstw a, niby na  próbę. I w idać 
dobrześm y się spraw ow ali, bo eg za­
m in (był t e ż !) z w iadom ości eu ch a ­
rystycznych, o K rucjacie i obow iąz­
k ach  rycerzy  w szyscyśm y zdali. 
T o  też  otrzym aliśm y zapow iedź, 
że w p rzyszłą  n iedzie lę będziem y 
przyjęci do g rona p raw dziw ych

rycerzy . I rz eczy w iśc ie : w n ied zie­
lę 23 czerw ca rano , po  prym arji, 
Ks. P ra ła t, jako  D y rek to r A p o ­
sto lstw a M odlitw y, p rzy ją ł n as  u- 
roczyście w  szeregi R ycerstw a.

P ięk n ie  to  w yglądało . R ycerki 
w m undurkach  n iebieskich , ch łopcy 
rów nież w ystro jen i, stanęliśm y w 
czw órkach  p rzed  o łtarzem .

Po „V eni C rea to r"  i p rzem ó ­
w ieniu  Ks. K a tech e ty  złożyliśm y 
przyrzeczen ia  rycersk ie  i o trzy m a­
liśm y m ałe  rycersk ie  krzyżyki na  
znak, że już n ie  jesteśm y cyw ilam i, 
ale rycerzam i C hrystusa-K róla!

Z akończy liśm y  naszym  hym nem  
rycerskim . P o  po łudn iu  by ł W ie­
czorek  E ucharystyczny. Ś p iew aliś­
m y na d w a g łosy  p ieśn i eu ch ary ­
styczne, by ły  d ek lam acje  i sz tucz­
ka, n aw e t re fe ra t rycerk i o K ru c­
jacie, były i tań ce  rytm iczne.

W ieczo rek  p o d o b a ł się a n a j­
bardziej naszem u  am erykańsk iem u  
Przyjacielow i i R edak to row i Ks. 
Fr. Ś lusarzow i. O b ieca ł go n aw et 
op isać w A m eryce.

A le będ z iem y  sław ni! C hociaż 
to  nie m y, ty lko  R ycerstw o, a tam  
m oże jeszcze R y cers tw a nie znają.

P ozdraw iam y  S zanow ną R e d a k ­
cję po  ry cersk u :

„K róluj nam  C hryste" .
U w aga: M am y fotografję, ale 

fo tograf w ybił jed n em u  z rycerzy  
oko (n a  fotografji) w ięc w stydzim y 
się jej posłać.

B ien iek  S ta n is ła w  
prezes K rucjaty  E uchar.

O d  R ed ak c ji: D rogim  D zieciom  
serdeczn ie dziękujem y za  ten  p ięk ­
ny list i prosim y o now e w iad o ­
m ości po  w akacjach . — Przyślij­
cie rów nież tę  fotografję z w ybitem  
okiem .


